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I[STowy rołc_
Rozpoczynam y dwudziesty rok życia, Towarzy 

stwo bowiem nasze powstało w r. 186/, dzięki kilku 
energicznym, a szczerze kraj miłującym osobistościom. 
Z»am y dokładnie pobudki inicjatorów i założycieli 
Naszego Towarzystwa, dla których kw estja odrodzo­
n a  narodu pod względem fizycznym była warunkiem  
dalszego bytu. Że nie m ylili się inicjatorowie przeko- 
n iją  daty, które poniżej podamy, wykazujące niestety 
spadek widoczny pod względem fizycznym.

F a k t, że w ciężkich w arunkach przeżyło Towa- 
rzystwo la t 19 je s t już dowodem żywotności idei, k tórą 
°Ho pielęgnuje — a z każdym dniem widoczniejszy roz­
bój Tow arzystw a zapowiada lepszą przyszłość. Dowo­
dem rozwoju jego jes t cyfra członków, k tóra w 19 
batach z cyfry kilkudziesięciu wzrosła do 800 człon­
ków, dowodem zaś jego użyteczności są cj'fry  rok 
^ocznie w zrastające uczniów najrozm aitszych szkół 
Powierzanych Towarzystwu dla nauki. Prócz przeszło 
tysiąca uczniów szkół gim nazjalnych i realnych, kształci 
Szkoła naszego Towarzystwa poważny zastęp uczniów 
Szkoły przemysłowej, dla których fizyczny rozwój jest 
Warunkiem przyszłego szczęścia. Po długich walkach 
Przekonaliśmy wreszcie rodziców, że godzi się pam iętać 
0 zdrowiu dzieci, a z każdym  dniem powiększająca 
się liczba chłopczyków uczniów gim nastyki od lat 
®—12 dowodzi, że naw oływ ania nasze nie b j ły  bez 
celowe. Najw iększą jednak  zasługą naszego Towa 
rzystwa jest, że szczęśliwie zwalczyliśmy silnie zako^ 
rzeniony przesąd o nieprzystojnosci i szkodliwości 
ćwiczeń gim nastycznych dla płci żeńskiej. Dumni 
2 tego m am y sowitą zapłatę i zbieram y owoce naszej 
Pracy, bo z każdym  dniem w zraszta liczba uczennic, 
Panien i kobiet, k tórych zdrowie dla przyszłych ge- 
r>eracyj je s t najw iększym  skarbem  i najpewniejszą 
fpYaraneją pomyślności. Służymy ojczyźnie jak  mo 
żem y i umiemy, jeśli jednak owoce naszej pracy po 
W ach 19 nie biją w oczy, nie są nazbyt widoczne, 

dlatego, że praca jednego Towarzystwa i do je ­
dnego m iasta ograniczona działalność, nie może w tak  
k rótkim  czasie dostarczyć nam acalnych dowodów wiel­
kiej użyteczności, nie może odbić się na całym kraju. 
W  aj jednak  obejmuje zwolna Sokoł lwowski, bo jego

adepci rozprószeni po Galicji zak ładają filje Towarzy­
stwa, których dzisiaj już 8 liczymy, a wkrótce dwa 
razy tyle liczyć będziemy. Jakkolw iek w yłączną za­
sługę pow stania Sokoła krakowskiego dla siebie nie 
windykujem y, m am y to przekonanie, że rozwój So­
koła lwowskiego nie mało przyczynił się do pow sta­
n ia Towarzystwa w królewskim  grodzie, a może i do 
jego szybkiego rozwoju. Dziś w Galicji przeszło 2.000 
członków liczą oba Tow arzystwa i filje lwowskiego 
Sokoła. To zasługa lwowskiego Sokoła, k tó ry  ciągle 
czynem, słowem i pismem naw oływ ał naród nasz do 
odrodzenia fizycznego, a że naw oływ ania jego  nie 
były  głosem wołającego na puszczy i po za Galicją, 
dowodzi powstanie Tow arzystw  gim nastycznych w in ­
nych prowincjach p o lsk ich , przedewszystkiem  zaś 
w Księstwie poznańskiem, w którem  cztery Tow a­
rzystw a z wielkim  pożytkiem  m yśl przewodnią Soko­
łów na pożytek ojczyzny pielęgnują. He indywiduów 
wzmocniliśmy fizycznie, o ile zmniejszyliśmy choro- 
bliwość ogólną i o ile wpłynęliśm y na zm niejszenie 
ogólnej śmiertelności, cyfram i oznaczyć nie um iem y 
i n igdy  oznaczyć się nie da, kto jednak wie jak  g i­
m nastyka wpływ a na  rozwój fizyczny ćwiczących, 
o ile czyni ustrój odpornym  n a  wszelkie szkodliwości, 
ten  musi przynać, że niew ątpliw ie pod tym  względem 
dobrze zasłużyliśm y się. Do niedaw na naigraw ano się 
z tw ierdzących, że gim nastyka u łatw ia rozwój du­
chowy ; szkodliwy wpływ przeciężenia pracą um ysłową 
widoczniejszy u młodzieży innych  krajów , przekonał 
najw iększych niedowiarków, że ćw iczenia fizyczne są 
najlepszem lekarstw em  na przeciężenie i że g im na­
styka  dzielnie ułatw ia rozwój um ysłowy. M amy to 
przekonanie, że pod względem m oralnym  nie m ałą 
je s t nasza zasługa. N ieuw zględniająe tej okoliczności, 
że gim nastyka przez wpływ  opóźniający na  życie 
płciowe od wielu szkód m oralnych chroni, m am y do­
wód na członkach Sokoła, że wpływa dodatnio pod 
względem m oralnym, stw arzając i podtrzym ując ener- 
gję, w ypływ ającą z poczucia siły fizycznej. Rozum ne 
posłuszeństwo, wzorowa karność, rozw aga i w ytrw a­
łość w pracy, oto cnoty do których w najkrótszej 
drodze prowadzą ćwiczenia fizyczne. N ie wiele za­
pew ne zrobiliśmy dotąd dla przyszłości, dla przyszłych 
generacyj. Mając jednak  ciągle n a  pam ięci słowa 
R ousseaua: „kobiety, ćwiczcie się fizycznie nie dla was, 
ale dla nas. Oddawajcie się ćwiczeniom ciała, aby
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przyszłe generacje z was zrodzone były  zdrowe, piękne i f 
odporne*, tysiąckrotnie potwierdzone faktam i przyrody, 
m ając te  słowa na  pam ięci powtarzam y, szczególną 
uwagę zw racaliśm y na gim nastykę żeńską, z tern 
niezbitem  przekonaniem , iż tym  sposobem najwięcej 
i  najszybciej do odrodzenia fizycznego narodu się 
przyczynim y. A że na tern polu dużo zrobić m am y 
łatw o udowodnić najpew niejszym i datam i. Oto cyfra 
śm iertelności G alicji z wyjątkiem  Bukow iny najw y­
ższa ze w szystkich krajów  koronnych, źle świadczy 
o fizycznych własnościach mieszkańców naszego kraju, 
ja k  równie cyfra zm arłych z braku sił żyw otnych 
33—37.000 tysięcy rocznie wynosząca. Nie m am y 
cyfr chorobliwości, pośrednio dostarczają nam  b rak u ­
jących  cyfr, daty  co do stosunku niezdolnych do 
służby wojskowej. W edług urzędowych zestawień 
liczba niezdolnych do służby w A ustro-W ęgrzech w y­
nosi 61 “/o i je s t w dwujnasób większa ja k  w Niem ­
czech (28 °/„), a powoływanie czwartej klasy do poboru 
w Galicji bardzo niekorzystnie świadczy o fizycznym 
rozwoju młodzieży. Nie lepiej dzieje się po za Ga- 
licją, ja k  świadczą daty  dotyczące K rólestw a polskiego, 
w którem  26'99°/0 jes t niezdolnych do służby w oj­
skowej z powodu niedostatecznego fizycznego rozwoju.

Szczerze przyw iązani do swej ojczyzny F ra n ­
cuzi ciągle przypom inają narodowi niebezpieczeństwo 
grożące z powodu ubytku  ludności we F rancji. U  nas 
wprawdzie nie ma jeszcze ubytku, ale n iestety  przy­
by tek  je s t m inim alny, m niejszy w zachodniej jak  
wschodniej części kraju, ubytek  zaś w obu stołecznych 
m iastach Galicji, siedzibach in teligencji, a gdy odpo­
wiednich ulepszeń nie wprowadzimy, grozi nam  los 
F rancji, a groźbie tej tern silniej przeciw działać po­
winniśm y, gdy w sztuczny sposób nas w y n arad a­
wiają. „Caveant consules“ !

Oto w iązanka noworoczna dla braci Sokołów. 
Dużo zdziałaliśmy, ale o wiele więcej zdziałać mamy. 
Zabierzm y się do dzieła z podwójną en e rg ją , jeżeli 
chcemy, aby historja naszego narodu zapisała nieza­
ta rty m i głoskam i w pływ  pracy nad  fizycznem odro­
dzeniem narodu. P racujm y w ytrw ale, a zwycięstwo 
będzie nasze. B r. Ż. KrówczyńsJci.

W s p o m n i e n i e  
Jana Dobrzańskiego

przez

-A .. Gf_
(Ciąg dalszy).

W skutek  to znowuź jego inicjatyw y, na miejscu 
rozwiązanego kom itetu, utw orzoną została we Lw o­
wie R a d a  C e n t r a l n a N a r o d o w a ,  k tóra nadaw ała 
k ierunek ruchowi, była jego  władzą. Po wszystkich 
m iastach potworzyły się na wzór lwowskiej R ady 
narodowe obwodowe, m iejskie i wiejskie, tak, że cała 
Galicja pokrytą została siecią organizacyjną.

W szędzie też potw orzyły się gw ardje narodowe.
Do R ady Narodowej C entralnej we Lwowie w e­

szło dwudziestu kilku obywateli. Później nieco skład

je j znacznie pom nożony został, w ybrano bowiem 80 
członkow i tyleż zastępców.

Najczynniejszym  a więc i najwięcej wpływowym 
je j członkiem był J a n  D obrzański. Z niepospolitą od- 
wagą upom inał się u rządu o praw a należne ludowi, 
o każdą jego krzyw dę zanosił skargi n a  władze, które 
się j ej  dopuszczały, bardzo często na  rynku  i na uli' 
cach przem awiał, stał się więc najpopularniejszym  
mężem w stolicy.

H enryk Rewakowicz napisał, że to by ł naj­
piękniejszy rok w życiu D obrzańskiego i tak  jest 
w rzeczy samej. Nazywano go dyktatorem , królem, 
a gdy w skutek nadm iernej pracy  zasłabł, tłum y ludu 
przed jego m ieszkaniem  staw ały, pytając o zdrowie 
swojego obrońcy.

W ola jego w wielu razach była decydująca, lud 
go bowiem chętnie słuchał i szedł za jego głosem, 
chociaż m owy jego nie by ły  poryw ające i pozbawione 
wszelkich oratorskich ozdób nie odznaczały się pię­
knością. Z aletą ich była jasność w yrażenia, brak 
wszelkiej zawiłości i m yśl szczerze polska, odpowia­
dająca poczuciu ludowemu.

Z liczby kolegów Dobrzańskiego w Radzie Na­
rodowej w ym ieniam y znakom itszych. B yli n im i: D a- 
r o w s k i  M i e c z y s ł a w ,  D z i e d u s z y c k i  T y t u s ,  
F r e d r o  A l e k s a n d e r ,  P i o t r  G r o s s ,  J a n k o  
H e n r y k ,  H e f e r n  R o b e r t ,  K a b a t  J ó z e f ,  ks. 
K o r o t k i e w i c z  dom inikanin, S m a r z e w s k i  S e ­
w e r y n ,  S m o l k a  F r a n c i s z e k ,  B i e l o w s k i  
A u g u s t ,  S z a j  n o  c h  a K a r o l , H u b i c k i  K a r o l ,  
D z i e r z k o w s k i  J ó z e f ,  B o r k o w s k i  L e s z e k ,  
S t o k o w s k i  A p o l i n a r y ,  H e l l m a n  W i k t o r .

D ziałanie R ady Narodowej zastosowane do ów­
czesnych okoliczności było roztropne i pożyteczne. 
S tarała  się ran y  społeczne zabliźnić, lud wiejski na­
tchnąć duchem  obywatelskim , rozdwojenie przez kwe- 
stją ruską sztucznie wywołane wprowadzić na  drogę 
braterskiego p o jed n an ia , orzeźwić ducha publicznego, 
ja k  najwięcej uzyskać praw  zabezpieczających swo­
bodę i rozwój narodowości, ukrócić nadużycia urzę­
dników, nie dopuścić pow rotu obalonego systemu 
rządzenia i kierow ała w ten  sposób narodową agi­
tacją, aby uniknąć strasznego skopułu rozbicia.

Nie wszystko stało się według życzenia Rady 
Narodowej, to jed n ak  rzecz pew na, iż bez niej, ruch 
ten  narodu byłby  się zakończył klęską, której Rada 
nie dopuściła acz nie m ogła zapobiedz bombardowaniu 
Lwowa i powrotowi rządów  absolutnych.

Organem  jej był dziennik „Rada Narodowa1*, 
redagow any przez J a n a  Dobrzańskiego.

N ieporozumienia z w ładzą, k tórą utworzył, spo­
w odowały go do odm iany ty tu łu  pisma. W ydaw ał j 0 
następnie pod nazwą „G azety Narodowej".

Żaden z wychodzących podówczas dzienników 
we Lwowie, ani „D ziennik N arodow y" (redaktor Leon 
Korecki), ani „Postęp" (Karol W idm an i J a n  Zackar- 
jasiewicz), ani „G azeta Pow szechna" (Eugeniusz Chrzą- 
stowski i H enryk  Suchecki), ani „K urjer Lwowski11 
(Rozumiłowski), n ie posiadał tyle prenum eratorów  co 
„G azeta Narodowa", żaden też nie w yobrażał tak  do­
kładnie opinii publicznej.
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D obrzański bacznie zw racał uwagę na usposo­
bienie publiczności, dobrze je  odgadywał i pogląd 
swój według tegoż usposobienia formował. Nieuprze- 
^zał narodu, ale też nie zostawał po za nim, szedł 
zawsze z nim  razem  i dla tego to publiczność chętnie 
jego pismo czytała i „Gazetę Narodową11 za swój 
° rgan uważała.

Bom bardowanie Lw ow a przez jenerała  Hammer- 
8teina (3. listopada 1848) i ogłoszenie stanu oblęże­
nia położyło kres wydaw nictw u „G azety Narodowej 
Niezależna i wolna niedawno prasa znikła. K onsty 
tucja i w szystkie naby tk i roku 1848 zostały cofnięte, 
snrowa i bezwzględna reakcja rozpoczęła swe pano­
wanie.

System  centralistyczno-germ anizacyjny zaostrzo
a y przez m in istra Bacha tam ował swobodę życia, 
eksperym enta w ynaradaw iania weszły znowuż na po- 
rządek dzienny wszystkich władz tak  adm inistracyj
nych ja k  i sądowych.

Mężowie, którzy w 1848 r. przewodniczyli na 
rodowi ulegli prześladowaniu, więzienia zapełniły się 
Patryjotam i. J a n  Dobrzański został także zaareszto­
wanym. Procesu mu nie wytoczono, bo nie można 

było zarzucić wykroczenia przeciwko obowiązują- 
cemu prawu, lecz oddano go do wojska, aczkolwiek 
już wyszedł z la t spisowych. B yła to kara za prze­
wodniczenie ruchowi narodowem u ku wolności i nie-
zależności.

O skazanych do wojska za karę mówiono „po­
s z e d ł  w k a m a s z e " .

Oprócz Dobrzańskiego poszli w kamasze w tymże 
samym czasie J a n  Z a c h a r j a s i e w i c z  sławny po- 
Wieściopisarz i red ak to r; I g n a c y  K a t n i ń s k i ,  k tóry  
w późniejszym czasie zasłynął jako  poseł i burm istrz 
Stanisławowa z prac dobro publiczne m ających na 
celu; E o z u m i ł o w s k i ,  redaktor „K urjera Lwo­
wskiego11 i wielu innych. W szyscy odesłani zostali 
do Czech.

J a n  D obrzański by ł żołnierzem załogi fortecznej
w Theresienbadzie.

S taran ia żony i przyjaciół, a między nim i F ran ­
ciszka Smolki, czynione u  rządu, o jego uw olnienie 
na razie pozostały bez skutku. Dobrzański um iał je ­
dnak w tern nowem, a trudnem  położeniu zjednać 
8°bie szacunek zwierzchników, nie tracił hum oru a co 
Oaj ważniej sza nie upadł na duchu. Nie osłabła w nim 
6nergia i ochota do pracy publicznej i m e ostygła 
wiara w lepsze, przyszłe czasy.

K ara  nie trw ała długo. W  roku 1850 został 
Uwolnionym i z Czech powrócił do Lwowa.

IV.
Po powrocie do Lwowa, zastał Dobrzański sto­

sunki wielce odmienione. Reakcja rozpanoszyła się 
na dobre w całym kraju  i ostatnie ślady swobód, 
zdobytych w roku 1848 zacierała z gorliwością go­
dną lepszej sprawy. System M etternicha w poprawnej 
edycji Bacha, germanizował ludność i społeczeństwo 
pogrążył w apatją. Pod ciężarem politycznego i na­
rodowego ucisku, obawa krępowała czynnosc obywa­
teli, za najm niej bowiem uzasadnione podejrzenie mo­
żna się było dostać do więzienia. Przedsiębiorstw  nie

było żadnych. Człowiek więc pracy, zwłaszcza lite ra t 
nie m iał się za co wziąć. Dobrzański też czas jak iś 
zostawał bez zajęcia, lecz energiczny i zaufany w swe 
siły, obdarzony przytem  duchem inicjatyw y, nie gnu- 
śniał jak  wielu innych w bezczynności. Należał on 
do tych, co pobudzali życie i wywoływali pracę i ruch, 
miał odwagę czynu.

Po długich zapasach z przeciwnościami i s ta ra ­
niach, założył w 1853 r. czasopismo „N owiny11, z k tó­
rego miał skromne utrzym anie. Było to  pisemko lek­
kie, poświęcone powieści i poezji, zręcznie było pro- 
wadzonem i dobrych miało współpracowników. „No­
w iny11 już w roku 1855 przestały  wychodzić, Do­
brzański bowiem połączył je  z „D ziennikiem  lite ra ­
ckim 11, czasopismem niepospolitej wartości.

„Dziennik L iterack i11 założony w 1850 r. w cza­
sie najsurowszej reakcji, stał się pod redakcją K arola 
Szajnochy i Leona Koreckiego ogniskiem umysłowego 
życia w Galicji. U stąpienie Szajnochy, k tó ry  był 
zmuszony porzucić redakcją dla poważniejszej nauko- 

! wej pracy historyka, nachyliło „D ziennik literacki11 
I do upadku. D obrzański atoli go dźw ignął i przywrócił 

m u daw ną wziętość.
Było to pismo najwięcej czytane i najbardziej 

popularne i aczkolwiek ograniczone ram am i literacko- 
naukowemi, kierowało przecież opinią publiczną. Po­
lem ika z nowo powstającem i czasopismami i nie zawsze 
sprawiedliwa krytyka, była słabą stroną „D ziennika 
L iterackiego11, k tóry  doborem artykułów  i treścią ich 
jako  też wiernością dla polskiej chorągwi, górował 
po nad wszystkiem i współczesnemi pismami i zasłu­
giwał w rzeczy samej na wziętość, jak iej używał. 
B ył nie tylko zajmującym, ale był i pożytecznym.

Pom iędzy współpracownikami „D ziennika L ite ­
rackiego11 znajdujem y autorów wielkich zdolności, 
których nazwiska zajęły w ybitne miejsca w historji 
lite ra tu ry  polskiej. K ornel Ujejski, H enryk  Jabłoński, 
Adam Pajgert, Teofil Lenartow icz, K arol Brzozowski, 
K arol Szajnocha z Augustem  Bielowskim, H enryk  
Schm idt, Józef Dzierzkowski, J a n  Zacharjasiewicz, 
W alery  Łoziński, Zygm unt Miłkowski, Józef Szujski 
— św ietny to zaprawdę poczet imion, składających 
grono współpracowników „D ziennika L iterackiego11.

Sam D obrzański jako  głów ny redak to r pisyw ał 
„Zapiski literackie11 i kierujące artyku ły  k ry tyk i, oraz 
sprawozdania, w których  poruszał spraw y ważne, bę­
dące na  porządku dziennym  publicznego zajęcia w spo­
sób sobie właściwy, to je s t cięty  i ostry, bez obwija- 
nia w baw ełnę zarzutów.

D obrzański um iał odgadywać młode talenta. 
W ielu też, później znakom itych pisarzy, pierwsze swe 
kroki na  niwie literakiej stawiało pod jego komendą. 
N iejeden z nich zerwał z nim  później stosunki, ska­
rżąc się na jego bezwzględność w  postępowaniu, — 
każdy atoli przyznać był zmuszony, iż wiele mu 
zawdzięczał.

D obrzański nie um iał jednać sobie przyjaciół. 
Form  towarzyskiego obejścia nie zachowywał. S ta­
nowczy i prędki, szedł do celu śmiało, nieoglądając 
się na innych, tych  zaś, k tórzy  mu staw ali w poprzek 
drogi odsuwał bez ceremonii, niedbając bynajm niej

*



o to , co o n im  p o w ied z ą . T rz e b a  to  je d n a k  p rz y z n a ć , 
że  ac zk o lw iek  d b a ł o w ła s n e  in te re s a , a  d b a ć  o n ie  
m u s ia ł  j a k o  o jc iec  t r o jg a  dz iec i, to  p rze c ie ż  in n y c h  
n ie  k rz y w d z ił,  d o b ro  zaś  n a ro d u  s ta w ia ł  zaw sze  w y ­
że j po  n a d  w ła s n e  k o rzy śc i. (C. d. n .).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

W  miesiącu grudniu  przystąp ili jako członkowie 
czynili p p .:

1. K aro l Czechowicz, technik. 2. M ikołaj H ornicki, 
słuchacz praw . 3. D r. Em il Lebedowicz, lek arz . 4. Ja n  
M atauschek, ad junk t podatkowy. 5. A ntoni N urtowski, 
urzędnik B anku w łościańskiego. 6. A ntoni Nahlik, słuchacz 
praw . 7. M ichał Osada, koncepista skarbow y 8. Eugeniusz 
O leśnicki, koncypient adwokacki. 9. D r. Szymom Schaff, 
adw okat. 10. D r. A leksander Semkowicz, docent un iw er­
sy te tu . 11. K aro l Skw arczyński, profesor szkoły realnej 
12. Jo z ef Sieczkowski, akadem ik. 13. K azim ierz Szim, 
w achm istrz. 14. A dam  Schneider, słuchacz praw. 15. W il­
helm W ang, politechnik. 16. Romuald Z ieliński, inżynier 
kolei K aro la Ludwika.

Ja k o  członkowie w spierający p p .:
17. B rand Jo an n a . 18. Bolesław  Czerwieński, lite ra t. 

19. J a n  Czeżowski, kom isarz N am iestnictw a. 20. Samuel 
K larm an, bankier. 21. Ludw ik M arkowski, ad junkt sądo­
wy. 22. D r. G ustaw  Neusser, dyrek tor zakładu dla obłą­
kanych. 23. Bolesław Spausta , lite ra t. 24. D r. E rn e s t 
T ill, adw okat i profesor uniw ersytetu.

M agistrat w ezw ał zarząd  Tow arzystw a, aby stoso­
wnie do przepisów  ustaw y budowniczej najdalej do końca 
czerw ca r. b. wyprawiono budynek, skutkiem  czego W y­
dzia ł uchw alił z w iosną rozpocząć zew nętrzną wyprawę, 
gdy fundusze T ow arzystw a dozwolą. P rzy  te j sposobności 
poruszono także spraw ę urządzenia drugiego wyjścia 
w budynku, gdyż istn iejące okazało się n iew ystarczające. 
Obie te  spraw y oddano celem poczynienia stosownych 
przygotow ań kom itetow i budowlanemu, w skład  którego 
w chodzą pp .: H ochberger, Janow sk i, S e tti, B ieńkow ski 
i  Panenka, K om ite t zaproponował poruczyć znanemu a r ­
chitekcie p. Kamienobrodzkiemu wypracowanie planów 
szczegółowych, na co W ydział się zgodził.

N a wniosek p. D urskiego W ydział uznał za  k o ­
nieczne zaangażow anie p. Tyblewieza dla prow adzenia 
zastępu  w godzinach przeznaczonych dla gim nastyki 
żeńskiej.

P rzy ję to  do wiadomości obszerne spraw ozdanie So­
koła rzeszow skiego z swej dotychczasowej działalności.

Kraków w połowie grudnia.
N ajw ażniejszą spraw ą dotyczącą nasze Tow arzy­

stw o je s t niezaw odnie wybór prezesa „Sokoła4* w miejsce 
p. M ichała Bałuckiego, k tó ry  godność tę  z powodu innych 
zajęć złożył.

J a k  wiadomo, wybranym zosta ł D r. W aw rzyniec 
S tyczeń, adw okat i prezes Izby  adwokatów  w K rakow ie. 
W ybór ten należy nazw ać bardzo szczęśliwym . T ow arzy­
stwo zyskało w obecnym prezesie nietylko gorliwego za­
stępcę swych interesów , ale co w danej chw ili uw ażać 
należy za najw ażniejsze, doskonałego adm in istra to ra , oraz 
sprężystego  i energicznego wykonawcę uchw ał W ydziału . 
Spraw y dzisiaj zupełnie innym niż daw niej postępują to ­
kiem. Uchwały dzisiaj pow zięte ju tro  ju ż  są w ykonane; 
b ra k i spostrzeżone natychm iast usunięte . N ie szczędzi 
on ani trudów , ani czasu, aby spraw y Tow arzystw a upo­
rządkow ać i w należyty ruch w prowadzić. Codziennie 
bywa na ćwiczeniach w sali gim nastycznej, a  obecność 
jego bardzo korzystny wpływ na członków w yw iera i  ćw i­
czeniom naw et samym pewną rzekłbym  pow ażniejszą cechę 
nadaje. W  sali gim nastycznej u rządził nowowybrany p re­
zes kancelarję  Tow arzystw a, k tórej b rak  bardzo dotkliw ie

czuć się dawał. U rzędnik Tow arzystw a pełn i tu ta j swe 
obowiązki. \

Szczególniejszą także  wzrócił uwagę na p r o w a d z e ­
nie rachunkowości, sposób zb ieran ia  w kładek, ściąganja 
zaległości i t. p. A  porządek w tym  dziale  adm inistracji 
to spraw a nader żyw otna

N a ostatn iem  posiedzeniu W ydziału poruszył p re z e s  
również sprawę budowy własnego gm achu; w celu wy 
szukania odpowiedniego placu pod budowę oraz nawiąza" 
nia punktów  przedugodowych w ybraną zos ta ła  osobna ko­
m isja. Na spraw ę tę , W ydział ju ż  od daw na baczną zwra­
cał uw agę i p rzedstaw ił ją  naw et w sierpniu  Walnemu 
Zgrom adzeniu , k tó re  uchwaliło zaciągnięcie p o ż y c z k i  
w kwocie 1 2 .0 p 0 z ł. za pomocą udziałowych skryptów  dłu­
żnych czteroprocentowych po 10 zł. L is ty  subskrypcy.ine 
rozebrane już zostały  i ja k  na początek subskrypcja do­
brze idzie.

N a ten  sam cel staram y się również w inny sposób 
zbierać fundusze. I  ta k  z festynu  w parku  krakowskim, 
z przedstaw ien ia operetk i lwowskiej, z przedstaw ienia 
pani Z im ajer, a w tym  miesiącu z p rzedstaw ien ia ama­
torskiego w sali K asyna powszechnego zebraliśm y około 
1 .580 zł. A le podstaw ą do funduszu tego daliście 
Sokoły lwowscy, przyniósłszy nam w bratn im  darze kwot? 
100 zł. Od tego czasu poczęliśmy żwawiej pracować nad 
zbieraniem  funduszów i przekonani jesteśm y, że w kró­
tkim  stosunkowo czasie w łasne mieć będziem y g n i a z d o .

W ażnem  nader zdarzeniem  w życiu naszego Sokoła 
je s t  przybycie W aszego nieocenionego i kochanego tak 
powszechnie naczelnika p. A ntoniego D urskiego. Przyby- 
bycie to  nastąpiło  w skutek zaproszenia w ysłanego przez 
nasz W ydział do W aszego W ydziału ja k  rów nież i oso­
biście do p. D urskiego.

Nieobeznanym ze stosunkam i w ew nętrzym i naszego 
Sokoła w ytłóm aczyć muszę, dlaczego W ydział p. D a r ; 
skiego do przybycia do nas choćby ty lko na czas krótki 
zaprosił. Tow arzystwo nasze zbyt prędko stanęło, było 
to wyrazem  potrzeby podobnego Tow arzystw a. Skutkiem  
szybkiego w zrostu spraw y w ew nętrzne Towarzystwa, 
a zw łaszcza nauka g im nastyki nie zostały urządzone i P°' 
kierow ano tak , ja k  tego rzeczyw ista  potrzeba i racja 
w ym agały. Szczególniej może nauka g im nastyki chromała, 
a to  głównie z tego  powodu, iż nie było odpowiedniego 
nauczyciela. Gdy pierwszy nauczyciel kierujący ustąpił- 
a w łaściw ie wniósł do W ydziału  rezygnację, a W ydział 
ją  p rzy ją ł, a tymczasowe kierow nictw o gim nastyką P°* 
w ierzył p. Bobkowi, w celu zaś zorganizow ania grona 
nauczycielskiego, u rządzenia nauki gim nastyki, zaprow a­
dzenia wszelkich ulepszeń, a w reszcie w ykształcen ia od­
powiednich kandydatów  na nauczycieli gim nastyki, zaprosił 
W aszego dzielnego i jedynego w ytraw nego nauczyciela 
p. D urskiego.

P . D urski pozostaw ił u nas z czasu przy jazdu  N a ­
szego do nas nader przyjem ną pamięć, to też  nie dziW, 
że przyjazd jego obecny pow itali członkowie naszego So­
koła z w ielką radością. Nie potrzebuję dodawać, ja k  chę­
tn ie  wszyscy s taw ili się pod jego kom endę i ja k  S° 
wszyscy szacunkiem  i miłością otaczają, F rekw encja człon­
ków wzm ogła się, każdy spieszy, aby być na lekcji pi-zeZ 
niego prowadzonej. Nie wiem ja k  długo jeszcze pobyt 
p D urskiego w K rakow ie się przeciągnie, to wiem j e'  
dnak, że rozstanie z nim będzie bardzo bolesne, a pamięć 
chwil z nim spędzonych nie prędko zaginie. Towarzystwo 
zaś nasze należycie co do nauki gim nastyki zorganizowano 
kroczyć będzie w rozwoju.

N a zakończenie podaję k ilk a  dat odnośnie do liczby 
ćwiczących się. Członków ćwiczy około 100, prywatnych 
chłopców 50, dziew cząt i pań 45, starszych  członków 
20, (lekcja starszych  osobno niedawno o tw a rta , liczba 
tych ciągle w zrasta), uczniów gim nazjalnych 120.

Poznań w grudniu.
Towarzystwo gim nastyczne w P oznaniu zostało z a ­

w iązane dnia 2. czerwca z. r. przez kilku  młodych oby­
w ate li tutejszych.



Do zarządu obrani zostali: Władysław Seydlitz
Przewodniczący. Kazimierz Klemczyński zastępca, Leon
lu d z k i nauczyciel gimnastyki, F r a n c i s z e k  Januszewski
zastępca, Wincenty Langa skarbnik, Józef G-anke sekre­
tarz, Romuald Nikulski porządkowy.

Z powodu, że nauczyciel gimnastyki Rudzki, mia 
zamiar na dłuższy czas Poznań opuścić, nastąpiła zmiana 
zarządu i to w następujący sposób: jako nauczyciel gi­
mnastyki obrany został p. Januszewski, jako zastępca 
P- N ikulski; na porządkowego p. Bolesław Samolmski. 

Rozwój Towarzystwa dość pomyślny.
Przy  zawiązania liczyło Towarzystwo członków 22, 

'W ciągu półrocza przybyło 139, razem 16 . { ° . f
'vodu wyjazdu 10, umarł 1, skreślono 6, wystąpiło 2, 
Wykluczono 3, razem 22. Zatem liczy Towarzystwo gi­
mnastyczne członków 139.

Lekcji ćwiczeń gimnastycznych odbyło się 35. Ze 
krań zwyczajnych 4, nadzwyczajnych 3, wa nyc , i 
zem 10. -  Posiedzeń zarządu było 12. Stan kasy jest
następujący:

Dochód: W stępne i składki miesięczne 174.10 ma­
tek, wstępne i składki dobrowolne 3o.94 marek za po­
średnictwem „W ielkopolanina" 9.55 marek, dochód z - 
kawy odbytej w dniu 14. listopada na sali p. Knol a 
41.05 marek,' razem 260.64 marek. Dochod 260.64 marek, 
rozchód 124.95, pozostaje 135.69 marek.

Sprzętów gimnastycznych Towarzystwo posiada: 
skocznie i odskocznie, prężnik. P r ó c z  tego posia i . . .  
rzystwo matą bibliotekę, składającą się z kilku roczników 
^Przewodnika gimnastycznego", oraz kil u tomow i zie a 
»jZarys ćwiczeń gimnastyki4* przez Duis^iego.

Po upływie pół roku p. Ganke złożył urząd sekre­
tarza, a na miejsce jego wybrany został p. Leon Rajewski.

Tarnów, 5. grudnia.
. Od 1. października przystąpiło do Towarzystwa: 

Dobrowolski Kazimierz, Jadowski Aleksander z Bogumi­
łowie, Zbyszewski Hipolit z Tarnobrzega, Sckwanenfeld 
Leon, budowniczy, Dr. Ja n  Ralski, prof. gimn., or yn 
ski Tadeusz, Dr. Mieczysław Gałecki, adwokat, Raschke 
Karol, księgarz, K raus Eugeniusz z sądu, razem z po­
przednimi 167 członków, z tych atoli wystąpiło przez 
Przeciąg całego roku 11, a to wskutek przeniesienia 9, 
a dwóch z niewiadomych powodów (?).

Zdaje mi s ię , że będzie nie od rzeczy, gdy zesta- 
'wię tutaj człqnków jako na zakończenie ro u we ug go 
dności jaką piastują w naszym grodzie liczebnie. Do to ­
warzystwa na leży :

Lekarzy
Profesorów gimnazjalnych . • •
Nauczycieli ludowych z miasta 1, z okolicy 
Z sądu
W łaścicieli dóbr .
Z urzędu podatkowego . • • •
Adwokatów i koncypientów adwokackich .
Z urzędu pocztowego .
Z urzędu cłowego •
K u p c ó w ..................................  •
Rękodzielników . • • • ' a n
Urzędników autonomicznych . •
Administratorów dóbr i plenipotentów • 1
Inżynierów, architektów i budowniczych . 16
Urzędników Starostwa • ^
Urzędników kolejowych ®
Z duchowieństwa •

razem . 156
Z tego zestawienia każdy wysnuć może. że jeszcze 

ielu nasze Towarzystwo liczyć mogłoby członków z ka- 
lej dykasterji, lecz niestety W grodzie naszym istnieje, 
prócz Towarzystwa Sokół jeszcze 8 lub 9 innych To- 
arzystw, przeto liczba członków nie może się jeszcze 
’zmódz od razu do liczby wielkich miast, które liczą
f \  O n a

Na rozchwianiu było Towarzystwo dram atyczne, co 
widząc Sokoli chcieli myśl podtrzymać i u siebie wytwo­
rzyć Towarzystwo dramatyczne i ku temu celowi porobili 
odpowiednie kroki, otrzymali jak  to pisałem od W P. M. 
Bałuckiego komedję „Piękna żonka" odpisali, rozpisali 
role, lecz nie udało się, gdyż Towarzystwo dramatyczne 
dźwignęło się i dało „Pana Damazego", z którego czysty 
dochód w połowie otrzymać ma uboga młodzież; a pon ie­
waż nie można znowu naszą publiczność przymuszać do 
uczęszczania do teatru, Sokoli odłożyli przedstawienie 
później (?).

Pisałem o idealnych 1000 zł. na budowę sali g i­
mnastycznej ofiarowanych przez W ydział Kasy oszczędno­
ści z powodu 251etniego jubileuszu, dziś nazwać można 
te  1000 zł. r z e c z y w i s t y m i ,  gdyż Wysokie c. k. Na­
miestnictwo reskryptem z dn. 28. listopada 1886. 1. 75.199 
zatwierdziło uchwałę Wydziału z tern zastrzeżeniem, że 
kwota z podziewanych zysków za rok 1886 przechowaną 
będzie w Kasie jako .oprocentowany depozyt i dopiero 
wtedy wypłaconą będzie, gdy Towarzystwo wykaże się, 
że już rozpoczęło budowę, o czem c. k. Namiestnictwu 
przed zrealizowaniem wypłaty donieść należy.

Jak  na teraz posiada Towarzystwo na budowę sali 
1.452 zł.

Aby przysporzyć funduszu na budowę sali W ydział 
wybrał z pomiędzy siebie dwóch członków inicjatywy. 
Kierownik proponował występ publiczny nie jak  dotąd 
w podziemiu, lecz na jawie połączony z zagajeniem, po­
chodami ozdobnymi, ćwiczeniami na koniu i poręczach, de­
klamacją i t. d. Do występu w strojach gimnastycznych 
zgłosiło się 16, wprawdzie liczba mała, lecz pochodziło 
to ztąd, iż wystąpienie także uważano za dyslionor dla 
publiczności wyrządzony, jednak ja  myślę, że idea sokol­
ska jeszcze nie zakorzeniła się u nas, gdyż na to po­
trzeba czasu. Nie widziano jeszcze u nas podobnego wy­
stępu, dlatego myśl ta  upadła, a budowa sali podwójnie 
zawiedzioną została jak  na teraz.

W ydział za to uchwalił obchodzić łamanie opłatka 
nie w samą wigilją to jest w piątek dnia 24. w południe 
jak dotąd, lecz we czwartek wieczorem dnia 23. grudnia
0 godzinie 6., o czem w swoim czasie członków okolicy
1 grodu uwiadomi.

„Sokoł tarnowski", koniec grudnia.

Do Towarzystwa gimnastycznego Sokoł w Tarnowie 
przystąpiło, po koniec grudnia 1886, nowych jedenastu 
członków.

W ydział kasy oszczędności skromnie obchodził uro­
czystość 25-letniego jubileuszu ; po nabożeństwie odbyło 
się posiedzenie, podczas którego wręczono W P. prezeso­
w i, F r. S ichraw ie, uchwałę W ydziału co do 1000 zł. a 
zastępca prezesa, W P. Wilhelm H abich t, przemówił, 
dziękując w następujący sposób : „W imieniu tarnowskiego 
Towarzystwa gimnastycznego Sokoł ośmielam się głos 
zabrać, ażeby Szanownemu W ydziałowi kasy oszczędności 
miasta Tarnowa podziękować serdecznie za hojny i wspa­
niałomyślny dar, za owe 1000 zł., przeznaczone na budo­
wę sali dla nas Sokołów.

Towarzystwa gimnastyczne są u n a s , w G a lic ji, 
nowością, nie cieszą się dotąd opieką, ani nawet uzna­
niem , na które ze względu na cel wytknięty zasługują.

Niemało dobrodziejstw i subwencji wpływa u nas 
dla chorych i kalek , budujemy i zakładamy szp ita le , a 
prawie obojętnem okiem patrzym y na t o , iż fizycznie co­
raz bardziej upadamy.

Umysłowo niezaprzeczenie kraj się podniósł znacznie, 
ale jeżeli z umysłowem wykształceniem nie jest równo­
cześnie i fizyczne złączone, to o powodzeniu narodu i ma­
rzyć nie można. Istn ieje pod tym względem wielka luka 
w szkolnictwie naszem, którą to zapełnić Towarzystwa 
gimnastyczne mają na celu.

Niemcy n. p., którzy pomimo pierwotnego oporu 
rządów zaślepionych od początku tego wieku gorliwie



gimnastykę pie lęgnują, u trzym ują ,  iż ogół ich fizycznie 
się podniósł, opierając dane swe na tem , iż coraz mniej 
ludzi przy poborze do wojska jako niezdatnych odpada.

U nas ,  w Galicyi,  stosunek ten  smutniejszy, bo 
prawie połowa owej, do wojska stającej 20-letniej mło­
dzieży, okazuje się fizycznie za  mało rozwiniętą do wy- 
wytrzymania trudów wojskowych.

Dziś ogólnie uznano, iż ćwiczenia gimnastyczne dla 
każdego przeważnie umysłowo pracującego , są konieczne do 
utrzymania zdrowia i sił. Towarzystwa gimnastyczne zatem 
mają szerokie pole do działania a temsamera zasługują 
na większe poparcie i lepszą opiekę, jak  dotąd. W spa­
niałomyślny dar  Szanownego Wydziału kasy oszczędności 
je s t  dowodem, iż mężowie stojący na czele tej nader uży­
tecznej instytucji pojmują ważność zadania Sokołów i 
śmiało można powiedzieć, iż kasa  oszczędności tarnowska 
je s t  jedną z pierwszych instytucyj w k ra ju ,  k tó ra  sz la­
chetnym swym darem, dała inicjatywę do rozwinięcia się 
tak  użytecznego Towarzystwa. Dotąd marzyliśmy tylko 
iz kiedyś^ będziemy mieli własny lokal dla naszych ćwi­
czeń, dzisiaj jesteśmy prawie pewni, że cel nasz kiedyś 
w przyszłości osiągniętym będzie.

Wimenem Wam, jako dobrodziejom naszego Sokoła 
dać krótkie  sprawozdanie: Sokot tarnowski istnieje od la t  
k i lk u ; liczba członków wzrosła obecnie do 168 i śmiało 
można tw ierdz ić ,  że wszystkie stany w te j liczbie są 
reprezentowane.

Ćwiczenia odbywamy korzysta jąc z uprzejmości S za­
nownego dyrektora gimnazjum w lokalu,'  przeznaczonym 
dla gimnastyki uczniów. Lokal t e n ,  w suterenach poło­
żony, j e s t  niekorzystnym i tak  ciasnym, że ani czwarta 
część członków naraz ćwiczyć się nie może; pomimo to 
ćwiczymy; szczególniej młodzież, należąca do naszego 
g rona ,  ta k  gorliwie zajmuje się g im nastyką ,  iż śmiało 
twierdzić można, że żadne Towarzystwo może nie je s t  
ta k  czynnem, ja k  nasz Sokoł.

Panowie obchodzicie dzisiaj 25-letn ią  rocznicę zało­
żenia kasy oszczędności macie za  sobą ćwierć wieku pełne 
pracy i chwały. J e ś l i  kiedyś Sokoł obchodzić będzie 
w swej sali podobną uroczystość, to z wdzięcznością 
wspominać- będzie, iż kasa oszczędności swoim darem p o ­
łożyła fundamenta, jeżeli nie do jego is tn ien ia ,  to nieza- 
przeczenie do jego rozwoju i powodzenia-.

W ydział miał dwa posiedzenia w grudniu; na pier- 
wszem uchwalił rozesłać zaproszenie w okolice i w m ie­
ście do tych panów, którzy jeszcze nie należą do Towa­
rzystw a , z zaproszeniem przystąpienia (zaproszenie dołą­
czam), na drugiem uchwalił obchodzić łamanie op ła tka ,  
ja k  zwykle, dnia 23. b. m. i w tym celu rozesłał zapro­
szenie do wszystkich członków. P rzed  łamaniem opłatka 
odbyły się ćwiczenia wolne i na  p rzyrządach , a  po g o - 
dzinnem ćwiczeniu przemówił k ie row n ik , w ita jąc g o ś c i , 
w te  s łowa: „W itam W as P anow ie,  iżeście raczyli p rzy ­
być w nasze p r o g i , a przekonaliście s i ę , co tu ta j  robimy. 
Wychowanie, jeże li  ma zapewnić jednostce szczęście i z a ­
dowolenie i uczynić j ą  członkiem społeczeństwa, musi 
pamiętać na harmonią w wykształceniu ciała i ducha.

Wymogi społeczne są dziś coraz większe, postęp 
nauk ogromny, a ktokolwiek chce iść z tym prądem i nie 
zostać w ty le ,  musi wytężać siły, musi pracować. P ra ca  
zaś duchowa niszczy i zużywa organizm bardziej, niż 
praca fizyczna. D la zrównoważenia, dla pokrzepienia sił, 
nie wystarcza chwilowy wypoczynek lub przechadzka ale 
niezbędne odżywienie i odnowienie organizmu za pomocą 
w strzą śn ie ń , ruchów silnych a wszechstronnych. Taką od­
nowę mogą sprowadzić tylko ćwiczenia gimnastyczne.

Jeże li  starożytni uprawiali gimnastykę dla zahar to ­
wania ciata i usposobienia go do trudów w ojennych, 
to gimnastyka nowożytna ma na celu przysposobić o rg a­
nizm do walki codziennej, k tórą  wszyscy staczamy.

Znaczenie gimnastyki tak  pojęte , uznano dziś wszę­
dzie , a  i gród nasz nie pozostał w ty le ,  g d y ż ,  ja k  
Panowie widzicie, ćwiczymy w sali chociaż nie naszej.

Usiłowania nasze w zbieraniu składek na p rzysz łą  budo­
wę , to szarpanie t y lk o , które dopiero po la tach wieln 
przynieść może rezultaty ,  a tu czas nag li ,  gdyż odłogiem 
lezy gimnastyka młodzieży, tej podwaliny przyszłych po­
koleń , g im nastyka płci pięknej —  przyszłych naszych ma­
tek  Polek.

Otóż dziś chcieliśmy przedstawić Panom  żywy obraz 
tego, co do dnia dzisiejszego zrobiliśmy, nie o sztuki nam 
chodziło ,  ̂ lecz o racjonalne ćw iczenia , w których tak 
m ło d z i , ja k  i s ta rs i  wiekiem udział wzięli. Niech żyją 
n a m !...

Potem nastąpiło  łamanie opłatka. Na budowę sali« 
za inicyatywą w iceprezesa, W. P .  H a b ic h ta ,  zebrany  
przeszło 40 zł., t a k ,  że z pierwszym stycznia posiadamy 
kapi ta ł  1602 zł.

i

W R z e sz o w ie  12. grudnia  1886.
Stosownie do przyrzeczenia, donoszę, o zawiązaniu 

■się filii lwowskiego Towarzystwa gimnastycznego Sokoł 
w Rzeszowie nieco szczegółowiej, jak to  już w swoim cza­
sie dzienniki nasze tak  miejscowe jak  i zamiejscowe do­
niosły. Po długich przygotowaniach i zwalczeniu prze­
różnych przeszkód ze strony kom itetu  założycieli tUp* 
a złożonego z pp. Dr. Zbyszewskiego W iktora, Bieńko­
wskiego Antoniego, D r.  Steczkowskiego Jana ,  Dr. Ban- 

j  drowskiego i Mianowskiego, udało się nam mając otrzy­
mane za tw ierdzenie s ta tu tów  zwołać W alne Zgromadzenie 
członków-, których liczba podówczas już  41 stanowiła. Na 
Zgromadzenie przybyło 24 członków, z pomiędzy których 
wybrano W ydział sk ładający się wedle sta tu tów  naszych 
z 1 prezesa, 1 zastępcy, 7 członków Wydziału, 2 zastęp­
ców i 2 rewidentów.

Prezesem  został jednogłośnie wybranym Dr. Zby- 
szewski W iktor ,  adwokat krajowy. Wiceprezesem Tokar­
ski Tomasz, profesor gimnazjalny. W ydz ia łow ym i: Bień­
kowski A n to n i ,  budowniczy m iejski,  D r .  Bandrowski, 
lekarz, Czerny Henryk, właściciel księgarni i drukarni, 
Nowak Karol, kandyda t adwokacki i redak to r  „Tygodnika11, 
Dr. Steczkowski Jan ,  k an dyda t  adwokacki, Mianowski 
Władysław, ad junk t  urzędu podatkowego, W urm  Ignacy, 
fabrykant skór. Zastępcy członków W ydz ia łu :  Stanisz 
Tadeusz, kandydat notaryalny, Ł opa tyner  Tytus, kandydat 
adwokacki. R ew iden tam i: Dr. Koppel Otto, emerytowany 
R adca i adwokat krajowy, A rw ay  Franciszek, właściciel 
księgarn i  i drukarni.

Towarzystwo liczy obecnie 47 członków. Salę do 
ćwiczeń gimnastycznych uzyskaliśmy dzięki p. Kimpelle- 
rowi, dyrektorowi seminarjum nauczycielskiego w tymże 
zakładzie, ćwiczenia odbywają się we wtorek i pią tek  od 
godziny 1 ; j 7 ’/a8 wieczorem, pod kierownictwem p. Mia­
nowskiego, k tóry będąc d łuższy czas zas tępcą nauczyciela 
w lwowskim Sokole nabył tyle wiadomości, iż podjąć się 
mógł na  czas ograniczony prowadzić tu ta j  bezinteresownie 
naukę gimnastyki, zastosow ując się zupełnie do metody 
Antoniego Durskiego. Na ćwiczenia uczęszcza około dwu- 
dziestukilku członków, z któremi odbywają się »/, godziny 
ćwiczenia wspólne, */, godziny na przyrządach.

K ilk a  posiedzeń Wydziału już  się odbyło i za ła­
twiono naglące sprawy.

Na ostatniem posiedzeniu postanow ił  W ydzia ł poro­
zumieć się z Towarzystwem łyżwiarskiem celem objęcia 
ślizgawki w tym sezonie, rokowania w t o k u ; postanowiono 
urządzić celem pomnożenia dochodów bal Sokoła, który 
w tym karnawale ma się odbyć. W k ła d k a  miesięczna wy­
nosi 50 ct., wpisowe 1 zł.,  członkowie wspierający płacą 
25 ct.

Urywki hygieniczne.
Czy suchoty  p łucne dają s ię  u leczy ć .  D r.  D ett-  

weilei właściciel zakładu leczniczego, podaje na podstawie 
lOletniego doświadczenia, że na  1.022 chorych, którzy 
dłużej niż miesiąc w zakładzie przebywali w 72 przy-



Padkach osiągnął wyleczenie z uciążliwej choroby. One 
dotyczą 37 mężczyzn, a 35 kobiet, w 23 przypadkach 
Przyczyną suchot były zołzy, a w 37 przypadkach J a 
choroba dziedziczna. D ettweiler jest przekonania, że po- 
ł°wa chorych mogłaby być wyleczoną, gdyby leczenie 
w wczesnym okresie choroby rozpoczynano i należycie je
Przeprowadzano.

Woda.  Najnowsze odkrycia zmieniły nasze zapatiy- 
Wa>iia, co do szkodliwości wody używanej do picia. Pod­
l a s  gdy do niedawna upatrywano w organicznych istotach 
r niektórych mineralnych składnikach, jako  ̂to po 4CZ® 
riach azotu i chloru szkodliwe dla zdiowia czynni i, 
w najnowszych czasach upatrują najpoważniejsi badacze 
y  zanieczyszczeniu wody bakteriami czynniki sz o ivse 
* dzisiaj najgłówniejszym warunkiem dobroci wo y jest, 

nie zawierała bakteryj, ani żadnych szkodliwych z ro 
yin zarodków. Mówimy szkodliwych zdrowiu zarodkow 
1 hakteryj, bo nie ulega wątpliwości, że wiele istnieje 
środków  i bakteryj dla ustroju ludzkiego zupełnie obo­
jętnych, a przynajmniej nieszkodliwych. Nowy ten pogląd 
ntorował drogę coraz więcej rozpowszechniającemu się 
Przypuszczeniu, że woda bakterjami zanieczyszczona, ywa 
Przyczyną rozmaitych chorób, a przedewszystkiem cholery, 
tyfusu, katarów żołądka i kiszek, a według zdania nie­
których badaczy i zimnicy. Od dawna twierdzono, ze wole 
Powstają skutkiem picia zanieczyszczonej wody składni­
kami pewnej formacji gruntu. Stąd bynajmniej nie wyni a, 
aby tyfus i cholera nie mogły inaczej powstawać .jak 
tylko przez użycie wody zanieczyszczonej odpowiednimi 
kakterjami, w każdym jednak razie przyczyną powyżej 
wymienionych chorób bywa zanieczyszczenie wody. Ze 
Woda zanieczyszczona działa szkodliwie na ustiój zwie 
rzecy, stwierdzili Schuschny i Fodor doświadczeniami, 
Wstrzykując zwierzętom wodę podskórnie Doświadczenia 
te Wykazały, że czysta woda nie sprowadzała zboczeń 
chorobowych, a niegotowana, a zanieczyszczona wywo- 
lywała podniesienie ciepłoty ciała czyli gorączkę, biegunki 
1 kurcze, a niekiedy śmierć, której towarzyszyły takie 
°hjawy, jakie zazwyczaj przy gnilnem zakażeniu spotykamy. 
Pośrednio dostarczyły daty statystyczne Kamraerera do­
wodu, że zanieczyszczenia wody są szkodliwe. Jego bada­
nia stwierdzają, że we Wiedniu przed sprowadzeniem 
Wody źródlanej t. j. przed r. 1873 na tyfus znacznie 
Więcej zapadało i umierało jak po r. 1873, a Drasche 
na podstawie 429 przypadków śmierci tyfusu podaje, że 
śmiertelność na tyfus w domach zaopatrzonych wodą z Du­
naju wynosiła 24’2, a w domach wodą źródlaną zaopa­
trzonych 2-7. Taki sam rezultat wydały zestawienia 
Ram m erera dotyczące dyzenterji i podczas gdy od r. 1867 
do 1873 umarło we Wiedniu 587 osób, w latach od 1874 

1880, a więc po sprowadzeniu ivody źródlanej' tylko 
f50. Tak samo mniej od tego czasu zabiera śmieić z po­
wodu chorób żołądka i kiszek. Cyfry przytoczone są naj­
lepszym dowodem, jak doniosłe znaczenie dla organizmów 
ludzkich ma czysta woda.

Z a n i e c z y s z c z a n i e  lodu.  Odkąd doświadczeniami 
stwierdzono, że w lodzie nie giną zarodki infekcyjne, po­
winniśmy zwracać baczniejszą uwagę na używanie lodu. 
Ped tym względem mias’to nasze jest w bardzo nieko- 
rzystnych warunkach, z wyjątkiem bowiem ze stawów 
uie mamy innego lodu, a przecież tak często lód we­
wnętrznie w rozmaitych chorobach używamy. Może godzi­
łoby się, aby jakiś przedsiębiorca pomyślał o wytwarzaniu 
l°du z wody oczyszczonej i wolnej od zanieczyszczeń ba­
kterjami i ich zarodkami.

Hygiena  s z k o ln a .  Dla powstrzymania zaraźliwych 
chorób, przenoszonych zazwyczaj przez dzieci do domów, 
m ianowicie: chorób skórnych, które najłatwiej się udzie­
lają, podaje dr. Suiller w „'Revue d’Hygiene" 20. lipca 
1885 kilka cennych wskazówek.

Przedewszystkiem nie powinno się żadnego dziecka 
Przyjąć do szkoły bez lekarskiego świadectwa wykazują- 
Ce!?o, że one je s t  wolnem od wszelkich chorób w ogóle, 
Słownie zaś skórnych.

Nauczyciela obowiązkiem jest zważać na to, by tak  
j chłopcy jako też dziewczęta do 8-go roku życia krótko 

przystrzyżone miały włosy. Dzieci powinny z golą głową 
jak  najwięcej poruszać się, biegać i bawić się na wolnem po­
wietrzu w czasie rekreacji. Czapki i kapelusze winny być 
zrobione z materji dającej się prać. Głowy dzieciom trz e ­
ba myć mydłem przynajmniej raz w tydzień, latem zaś 
częściej nawet. Jako wodę do mycia, poleca autor odwar 
drzew'a panamowego. Zmywszy tym odwarem głowę opłu- 
kuje się ją  czystą wTodą, a następnie osusza.

W  pensjonatach, każde dziecko własną gąbkę i grze­
bień starannie, czysto utrzymywane mieć winno.

Dziecko, które już było dotknięte wypryskiem, a wsku­
tek lekarskiego świadectwa powtórnie zostało przyjętem 
do szkoły, powinno nadal zostać pod ścisłym dozorem 
lekarza i przynajmniej raz w tygodniu przedstawić się 
temuż do zbadania.

Do tych wskazówrek bardzo cennych i mogących 
bezsprzecznie zapobiedz niejednemu nieszczęściu, pozwoli­
libyśmy sobie dodać uwagę, że nie tylko sama głowa, ale 
i w ogóle cała powierzchnia ciała powinna być przedmio­
tem szczególnej pieczy, by zapobiegać zaraźliwym choro­
bom, a nadto ustrój dziecięcy wzmocnić.

Gdy dawniej szkoła starała się głównie lub wyłą­
cznie o rozwój umysłu, nie bacząc w'cale na stosunki pie­
lęgnowania ciała, dziś w obec wzmagającego się przecią­
żania młodzieży pracą umysłową, przypomniano sobie, że 
dla równowagi trzeba także dla ciała coś uczynić. Dziś 
szkoła uwzględnia więcej gimnastykę wciągniętą w plan 
nauki, ulepszono też pod niejednym względem odwietrza- 
nie pokoi szkolnych, a w ostatnim czasie wprowadziła 
Getynga dla uzdrowotnienia i wzmocnienia młodzieży, na­
tryski do nowowybudowanej szkoły w ten sposób, iż w od­
powiednich miejscowościach urządzono salę do rozbierania 
się jako też salę do kąpieli natryskowych. Przez cztery 
dni w pierwszych dwóch tygodniach miesiąca biorą dzieci 
kolejno w czasie godzin szkolnych najmniej ważnych, k ą ­
piele natryskowe. Nauczyciel po 6 uczni wysyła do ła- 

| zienki wybornie urządzonej.
Od czasu zaprowadzenia tych obowiązkowych, lecz 

chętnie podejmowanych kąpieli, wzmogło się wśród ludno­
ści w ogóle zamiłowanie do ochędóstwa i poczucia po­
trzeby kąpieli, tak, że niebawem musiano w innych szko­
łach podobne urządzić łazienki. Tam gdzie ostatnie nie 
istnieją lub branie kąpieli napotyka na trudności, mogą 
rodzice sami w łatwy i tan i sposób zadosyć uczynić hy- 
gjenie, wzmacniając swe dzieci i zapobiegając częstokroć 
chorobom, które dzieci ze szkoły wynoszą, lub do niej 
wnosić mogą.

Nic pod tym względem nie działa bowiem tak  ko­
rzystnie, jak  obmywanie z rana całego ciała za pomocą 
ręcznika wodą świeżą, do której się dodaje spirytusu 
w stosunku 1:4. Dzieci nieco starsze powinny być przy­
uczone do samodzielnego wycierania się, w ten bowiem 
sposób będąc niezależnemi, najłatwiej nawykną do tej czyn­
ności zdrowej, z którą się już później nie chętnie rozstaną.

(Zdrowie) Dr. B . WićherMewicz.

KRONIKA.

O pł a t e k  w  „ S o k o l e "  l w ow s k i m .  Podobnie jak  w  po- 
I przednich latach, odbyło się w bieżącym roku łamanie 

opłatkiem d. 24. grudnia w górnym lokalu domu Towa­
rzystwa. Do licznie zgromadzonych Członków Towarzy­
stwa przemówił przewodniczący, przypominając zwyczaj 
łamania się opłatkiem w Sokole , który w yraża , że człon­
kowie Sokoła tworzą wielką rodzinę , dla jednego celu 
pracującą, k tórą świadomość dążeń i ciepło pragnień ści- 

j  śle wiążą w potężne ciało, z licznych jednostek złożone.
! W skazując na istniejące filje, zaznaczył życzliwy wzaje-



mny stosunek, który daje gw arancją, że przy wytrwało­
ści w pracy przewodnia myśl Sokołów szybciej, jak  się 
spodziewano, wydać musi oczekiwane owoce, a gdy to się 
urzeczyw istni, historja narodu naszego nie przepomni o 
skromnych zasługach Sokoła lwowskiego. Życząc każdemu 
z osobna i wszystkim wspólnie pomyślności i wytrwałości 
w podjętej pracy, zwrócił się do p. Durskiego, umyślnie 
z Krakowa na ten dzień przybyłego, i potem kolejno ła ­
mał się opłatkiem z każdym członkiem. Po przewodni­
czącym zabrał głos p. Durski na to, aby w krótkich sło­
wach skreślić uczucia Sokołów krakowskich dla naszego 
Tow arzystw a, na które jednogłośnym okrzykiem „Niech 
ży ją“ odpowiedziano. Później, po skromnym posiłku, od­
czytano telegramy i p ism a, nadesłane prawie od wszyst­
kich filij i od Towarzystwa krakowskiego. Z szczególnym 
sapałem przyjęto serdeczne życzenia Sokoła krakowskiego, 
tarnowskiego i rzeszowskiego, a gdy wszyscy zgromadzeni 
wymienili między sobą życzenia, opuścili Sokoli salę z tem 
przekonaniem, że wzajemny stosunek wszystkich istnieją 
cych Towaizystw zapowiada dla nas lepszą dolę. Ńie 
potrzebujemy dodawać, że na wszystkie telegramy i pisma 
natychm iast odpowiedziano.

W „R efo rm ie11 z d. 24. grudnia czytamy: „Uczta 
w igilijna w „Sokole" świetnie wczoraj wypadła. Po uro­
czystej przemowie prezesa, dra Stycznia, rozpoczęło się 
wzajemne łamanie opłatkiem między Braćmi - Sokołami, 
poczem zebrani w liczbie 150 zasiedli do stołów, w pod­
kowę ustawionych, na których widniały olbrzymie szczu­
paki i karpie. Prezes wniósł zdrowie dwóch członków 
honorowych, pp. Johnów, którzy przyjęli w gościnę k ra ­
kowskiego Sokoła. Na toast ten odpowiedział p. John 
toastem na powodzenie Sokoła, następnie radca sądu k ra ­
jowego, p. Szczurek , w imieniu Towarzystwa wniósł zdro­
wie dzielnego prezesa, dra Stycznia, przyjęte burzą okla­
sków. Ten ostatni na podziękowanie wypił zdrowie So­
koła. P . dr. Głuchowski wznosił toast na cześć piewszego 
prezesa, p. Michała Bałuckiego. Po toaście na cześć 
W ydziału, p. Nagórny-Marynowski w jędrnych przemówił 
słowach, podnosząc zasługi kochanego gościa , naczelnika 
Sokoła lwowskiego, p. Antoniego D urskiego, jako dziel­
nego kierownika, a dr. Lutostański zasługi tegoż, jako 
przedstawiciela umiejętnej gimnastyki hygienicznej. To­
asty te wywołały burzę oklasków. Dalej dr. Lutostański 
w dłuższej mowie wykazał zasługi prezesa lwowskiego 
Sokoła, radcy dra Krówczyńskiego, i wniósł toast na cześć 
jego, przyjęty okrzykami i oklaskami. Szereg toastów za­
kończył dr. Ożóg staropolskiem „kochajmy się“. Po ka­
żdym toaście chór Sokołów, znakomicie wyćwiczony przez 
p. Deca, śpiewał sokolskie pieśni, przyjmowane z praw dzi­
wym entuzjazmem. Podczas uczty nadszedł telegram 
z życzeniami od posła T. Romanowicza. Serdeczny okrzyk 
na cześć jego był odpowiedzią Sokoła".

„Tygodnik  r z e s z o w sk i"  pisze: „Wspólny opłatek 
w „Sokole" rzeszowskim zainicjował u nas piękny zwy­
czaj, nieznany dotąd w naszych stowarzyszeniach. W  dzień 
wigilji o godzinie 12 zebrali się wszyscy członkowie 
Sokoła, zaproszeni przez swego prezesa, dra Zbyszewskie- 
go, w sali Kasyna polskiego, około skromnie zastawione­
go stołu. D r. Zbyszewszki, biorąc opłatek do ręki, prze­
mówił do zgromadzonych serdecznemi słowy, a zaznacza­
jąc podniosłe znaczenie tego staropolskiego zw yczaju , 
życzył Towarzystwu świetnego rozwoju na podstawie trzech 
cnót: p r a w d y ,  p r a c y  i w y t r w a ł o ś c i .  Wszyscy
zgromadzeni łamali się potem opłatkiem kolejno z uko­
chanym prezesem, jakoteż między so b ą , poczem zasiedli 
do skromnego śniadania. Zastępca prezesa, prof. Tokarski, 
wznosząc kielich na zdrowie i pomyślność p rezesa , dra

T reść : N ow y rok. — W spom nienie J a n a  D obrzańskiego (O. d.). 
niezne. — K ronika. — O gim nastyce.

Zbyszewskiego, rozpoczął długi szereg serdecznych toa­
stów, a piękna myśl dra Barzyckiego, aby do Sokoła lwo­
wskiego, jako do macierzy, wysłać stosowny telegram , 
z zapałem przyjęta została i natychm iast zrealizowana.

Telegram wysłany do Lwowa opiew ał:
„Zebrani członkowie „Sokoła" rzeszowskiego prze­

syłają pozdrowienie dla „Sokoła" lwowskiego, jako swej 
macierzy".

Szczupłość miejsca nie pozwala nam, niestety, opisad 
dalszego ciągu tej serdecznej uroczystości tak, jakby na 
to zasługiw ała; bo z niejednych ust padły tam słowa, 
sięgające doniosłością swą daleko po za granice zebrania 
w dzieje i przyszłość narodu polskiego. To też nastrój 
uroczysty a serdeczny w zrastał z każdą chwilą a ostatni 
toast „kochajmy się", wypowiedziany przez dra BandroW- 
skiego z szczególnym zapałem i w erw ą, odbił się szcze- 
lem echem w sercu każdego z zebranych, którzy zainto­
nowali pieśń „Jeszcze Boiska nie zginęła". Na tem za­
kończył się ten pierwszy w s p ó l n y  o p ł a t e k  Sokoła, a 
odchodzących członków żegnał szanowny prezes, dr. Zby- 
szewski, życzeniem: „Dosiego ro k u ".

Z krakow sk iego  „ S o k o ła " .  Bawiącego w Krakowie 
dla uiządzenia i wyćwiczenia grona nauczycielskiego 
tamtejszego Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł", P- 
Antoniego Durskiego, naczelnego nauczyciela lwowskich 
Sokołów, spotkała w piątek w sali ćwiczeń gorąca owacja. 
Wdzięczni za miesięczne trudy gościa krakowscy Sokoli, 
wyrazili mu, przez usta dra Jodłowskiego, serdeczne po­
dziękowanie i wręczyli na pamiątkę pobytu w Krakowie 
złoty pierścień. Wieczorem zaś w lokalu p. Fuchsa od­
było się bardzo liczne zebranie towarzyskie członków, 
z którego można było wnieść przekonanie, iż zgoda i H ' 
czność Iowarzystwa Sokołów nie je s t czczym wyrazem.

(Reforma ).
Kołomyja. W ydział uchwalił urządzić bal dnia 5. lu­

tego i udać się do K asy oszczędności z prośbą o zasiłek 
na fundusz budowy gmachu Towarzystw humanitarnych.

M ierzwiński ofiarował z koncertu urządzonego w sali 
Sokoła 1.000 zł. na korzyść Towarzystwa. Cześć w sp a ­
niałomyślnemu dobroczyńcy i cześć wspierającemu człon­
kowi naszego Towarzystwa.

Z ak oń czen ie  s ta re g o  roku. W  myśl uchwały Ko­
mitetu zabawowego przyjętej przez W ydział Sokoła lwo­
wskiego, zakończono rok stary  wspólną a skromną bie­
siadą, na którą do stu członków przybyło. Biesiada od­
była się jak  wszystkie zebrania towarzyskie w górnym 
lokalu domu Towarzystwa, a wśród niej po przemówieniw 
przewodniczącego, który życzył z Nowym rokiem pomyśl­
ności dla przewodniej idei Sokołów, zabierało kilku człon­
ków głos, a mianowicie pp. Bieńkowski wnosząc toast 
na cześć Prezesa, a Dr. Dziędzielewicz na cześć grona 
nauczycielskiego. Zabawa towarzyska przeciągła się do 
północy, a nastrój był bardzo serdeczny.

Dziełko p. t . :

„0 G I M N A S T Y C E 1'
zawierające najcenniejsze artykuły wstępne z dwu 
ostatnich roczników „Przewodnika gimnastycznego*  
wyszło nakładem Administracji i jest  do nabycia we 

wszystkich księgarniach. Cena 40 ct.

Spraw y tow arzystw  g im nastycznych  polskich. — U ryw ki hygie*
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